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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, życie codzienne,
ulica Świętoduska, Grodzka 7

 
Wspomnienia o lubelskich Żydach sprzed II wojny światowej
Targ był  przed wojną na Psiej  Górce,  tam gdzie figura żydowska jest,  na Hanki
Sawickiej. No taki pomnik duży stoi na tym placu, to jest figura żydowska. Tam przed
wojną przeważnie Żydzi na tym targu handlowali. Tak na wzgórku, takie bloki stały,
sklepy, to właśnie tam sprzedawali Żydzi mięso. A tam w dole to targ był. Nie puścił
Żyd jak się nie kupiło nic. Człowiek handlował, co do grosza opuścił. Z Żydami można
było handlować. Kupowało się u nich. Różności, wszystkiego, co tylko się czepili, to
handlowali.
Moja mamusia służyła u Żydów na ulicy Mariana Buczka. Jak teraz przejeżdżam to
się patrzę w okno u tego Żyda. Mówił: „Michałowa, ten rosół niedobry, ta kura była
gdzie indziej rżnięta”.  One miały takiego specjalnego, nie wiem jak się nazywał ten
rzeźnik, co inaczej rżnął tę kurę. Mamusia kupiła kurę na targu. Chciałyśmy, żeby
Skibiński nam zarżnął tę kurę. Nie mogłyśmy tego Żyda znaleźć, gdzieś poleciał rano.
„Co wy szukata, tutaj tak się kręcita?”. Mamusia mówi: „Kupiłam kurę i nie ma mi kto
zarżnąć. Dziecko też nie będzie rżnęło”. „Dajcie ja zaraz zarżnę”. Na podwórku ten
pniaczek wyjął z kieszeni nóż, zarżnął tę kurę, a myśmy tak nieśli górą, żeby ta krew
spadała. Mamusia ładnie opłukała, oskubała, sparzyła. Ten rosół był naprawdę taki
ładny.
Sprzątałam w tej chałupie u Żyda. Wszystko było poszorowane mydłem na żółto.
Żółciutka podłoga była, taka jasna. Ani dywanu, ani nic, nie lubiały tego Żydy, ten, u
którego  byłam.  Mamusia  ugotowała  rosół  i  podała.  A  on  mówi:  „Michałowa,
Michałowa”. Mamusia mówi: „Słucham gospodarza”. Tak mówiła mamusia mówiła:
„Słucham gospodarza”. „Ta kura nie była zrżnięta, ten rosół jest inny”. A mamusia:
„Nie była zrżnięta, jak to nie”. „To była rżnięta gdzie indziej”. Poznał się po rosole. Jak
mógł  się  poznać,  jednakowo  się  gotuje.  „Nie.  Ta  już  była  co  innego  robiona.
Michałowa więcej nie rób tak”.
A jak przeprowadziliśmy się na Stare Miasto to Żyd miał połówkę kamienicy pod 7 na
Grodzkiej.  Tak się wchodziło,  duża brama po lewej  stronie.  Na ostatnim piętrze



mieszkał Giebert [Gewerc - red.]. Miał taki ostatni pokój, bielona podłoga, duży pokój
malowany, zielona podłoga. W tym pokoju jeden fotel kołysany stał. My tam do tego
gospodarza Giebertsa chodziły. On się cieszył na razie. Siostrzeńcy moi, cioteczni
bracia wlazły na ten fotel, zaczęły się kiwać tak wysoko. Pisku, krzyku, a on krzyczał:
„Giewałt! Giewałt”. „O Jezu, giewałt!” krzyczał, że się zawalimy i coś się zrobi.
A ten Giwert [Gewerc - red] później uciekł, jak już weszli Niemcy. Ubrał się, taki jak
stary  dziada. Taki czepe mieł nie wiadomo jaki, ni kapelusz, ni coś. I taką miał laskę,
na  tej  lasce  torba.  Poszedł  na  Lubartów  piechotą.  A  po  wyzwoleniu  przyszedł
elegancki pan i chodził tak po kamienicy. Tak się przyglądał, tak w okna się patrzył. A
ja mówię: „Proszę pana, a kogo pan szuka?”. A on mówi: „Szukam. Moje. Coś moje
szukam”. Poszłam do wujka. Wujek był cały czas w wojnę dozorcą tam: „Wujku, jakiś
pan  chodzi  i  szuka  coś”.  Wujek  przychodzi,  patrzy  się,  nie  mógł  poznać,  takie
elegancki pan. „A Franciszku. Dzień dobry, Franciszku”. Zaczęły się witać z moim
wujkiem. Mój wujek mieszkał w suterynie. Dłuższy czas go znał ten cały Gieberts.
Wrócił do Lublina, buduje się, bo dużo pieniędzy ma. Tylko raz go żeśmy widziały
Giebertsa tego. Całe cztery kamienice jego były.
Było jakieś święto ich, co wszystko oddawali wujkowi. Szabat to się nazywało, co
sobota czy jakoś, wiem, że w sobotę, ale jak te dnie liczyli, to ja nie wiem. Wszystko
oddali do jedzenia, nic nie zostawiali  sobie, do wujka. Przynosili:  „Franciszku, to
przynieśliśmy”. Wszystko wujkowi zostawiali. Wujkowi ciężko nie było, bo mu Żydy
przynosili. On był dozorcą.
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